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Tęsknota za krajem.

A znasz ty kraj ten, gdzie brzeg;em strumieni 
N.ezaponunki i kaliny rosną?
Gdzie zbóż  falami niwa się płomieni,
Gdzie chmiel złociste rozwiesza festony 
Po szczytach olszyn usrebrzonych mchami ? 
Gdzie biała brzoza i jawor zielony 
Błyszczą malownie nad łąk kobiercami ?

0  ! za tym krajem 
Jakby  za rajem
Codzień wzdycham i płaczę ;
1 nie będę szczęśliwy,
Aż te lasy i niwy 
Jeszcze ch c ć  raz zobaczę !

A znasz ty krai ten, gdzie wzdłuż bitej drogi, 
Co płynie wstęgą pod topoli cieniem,
Każdy wędrowiec, czy pan czy ubog',
Wit: przechodr ów Chrystusa imieniem ?
Gdzie stary bocian na dachu przesienia 
Wije swe gniazdo za wiosny powrotem ?
Gdzie krzyże z drzewa lub święci z kamienia 
S to ją  na straży przed wsi kołowrotem ?

0  ! 'z a  tym kraiern 
Jakby  za rajem
Codzień wzdycham i płaczę ;
1 nie będę szczęśliwy,
Aż te sioła, te niwy 
Jeszcze choć raz z o b a c z ę !

A znasz ty kraj ten serdeczny, wesoły,
Gdzie sie gospodarz, pełen uprzejmości. 
Wszystkiem, czem może, dziel1 z przyjacioiy,
I tęskni w domu kiedy nie ma goś i.
Gdzie lud choć biedny, rad w święto się stroi. 
W  tańcu czy  w pracy zawsze piosnki śpiewa. 
Gdzie czaoka cnłopca i warkocz dz.ewc:. 
Szychem się świeci, wstęgami powiewa.

0 1  za tym krajem
Jakby  za rajem
Codzień wzdycham i płaczę ;
I nie będę szczęśliwy,
Aż te stroje, te niwy 
Jeszcze choć raz zobaczę!

A znasz ty kraj ten, gdzie w chwiię wesołą 
Gdy grzmi ( d ucha zapustna kapela,
Sunie poważnie poloneza kcło.
Ja k  szyk pancernych na nieprzyjaciela.
Gdzie rzeźka młodzież przy hucznym mazurze. 
Brzękiem oodkówek gromko takt wybija.
G d z :e żywym wieńcem przy piosenek chórze 
W  rączych się pląsach krakowiak przewija

O ! za tym krajem
Jakby za rajem
Cod ień wzdycham i p łaczę ;
I nie będę szczęśliwy,
Aż te tańce, te niwy 
Jeszcze choć raz zobaczę!

KO N STA N TY GASZYŃSKI.

L U P  W1K MASCHOhP.

TA O B C A
( D o k o ń c z e n i e . )

W o l n o  i m i a r o w o  k o ł y s a ł y  s ię  k on ar y d r z e w .  
S z u m  z w i e s z a l ą c y c h  s ię  g a ł ę z i  ł ą cz ył  się. ze s z e p t e m  
fal  m o r z a .  P r z e z  k o n a r y  przedzierały '  s ię  z ł o t e  p r o ­
m i e n i e  s ł o ń c a .

S c e n  l eżał  na  z iemi ,  r a m i o n a  s k r z y ż o w a ł  p o d  g ł o ­
w ą  i p a i r z a ł  d o  g ó r y .  I n g r i d  o b o k  n . e g o  p r z e c h y l a j ą c  
s ię  ku n i e m u ,  s p i e r a  g ł o w ę  n a  ręku.

S v e n ,  o c z y m  m a r z y s z ?
G d y b y  s ię  t e r az  s k r a w e k  n i e b a  - o t w o r z y ł  i ino-  

ż n a b y  b y ł o  z a g l ą d n ą ć  do w n ę t r z a  i ż y c ie  p rz y s z ł e  
wi dz i eć ,  t o b y  t o  b y ł o  n a j w i ę k s z y m  s z c z ę ś c i e m  j a k i e  
b y  m n i e  - spo tk ać  m o g ł o .  M o ż e  t a k ż e  w s z y s t k i c h  l u ­
dzi.  J a  l ub i ę  śni ć  o  ni eb ie .  C z ę s t o  w  n o c y ,  g d y  z u ­
p e ł n a  c isza z a l e g n i e  d o  k o ł a ,  m a r z ę  o  t ymy że p ł y ­
n ę  na d c h m u r a m i .  P a t r z ę  s ię  z g ó r y  na  ziemię,  w i d zę  
p ł o m y k i  m a ł e ,  g a s n ą c e ,  to z n o w u '  j a s n y m  w y b u c h a j ą c e  
ś w i a t ł e m  i m a m  uc z uc . c ,  j a k b y  m n i e  j a k a ś  n i e w i ­
d zia l na  s i ła ,  un os i ł a  ze s o b ą .  1 tak c h c i a ł b y m  p ł y n ą ć  
d a le j ,  c o r a z  d al e j .  C h c i a ł b y m  po  z ł ot yc h p r o m i e n i a c h ,  
j a k  p o  r o z p o s t a r t y c h  d r o g a c h  b i ed ź  d o  s ł o ń c a  i w r ó ­
cić  n a  z i emi ę  z k r u ż ą  p e ł n ą  ś w i at ł a .  C h c i a ł b y m  l udz­
k o ś ci  p r z y n i e ś ć  ze s o b ą  i skrę  s z cz ę śc ia ,  n a s i e n i e  p r a ­
w d y ,  a b y  ich d u s z e  ul eczyć .  M a r z ę  o t y m c z a s e m ,  
że  s ię  - jaaiś  cud s p e łn i ć  mu si  i n a  o b j a w i e n i e  s ię  
j e g o  c z e k a m  j a k  d z ie w ic a .  M a  dusza  j e s t  c z y s t ą  j a k o  
k r o p l e  rosy na k w i a t a c h ,  m e  s e r c e  j e sz cze  s z a ł e m  zą 
dzyrtnie s p ł o n ę ł o .  W s z y s t k i e  m e  siły g r o m a d z ę ?  w  s o ­
bie,  a b y  p r z ed  c u d e m  ni e u p a ś ć  na  t w a r z  i a b y  g o ­
d n y m  s t ać  s ię  o b j a w i e n i u .

I n gr i d  p o c z ę ł a  na  j e g o  n a g i c h  pi ers i ac h l e k k o  p a l ­
c a mi  k r e ś l i ć  k o l a .

w  noCy m a r z y s z  S v e n ?  
o  tymi, ż e  wi e l ki ch  c z y n ó w

j e s z c z e
j e s z c z e

—  I o  cz ym
—  I c z a s e m  

d o k o n a m .
—  L e c z  p r z e d t y m  w  m ł o d z i e ń c a  

mi eni ć .
I n g r i d  zami l kł a ,  S v en  

c e  j e j  l e k k o  s u w a ł y  się  
o d d e c h  s t a w a ł  s ię  s z y b s z y m  i g ł o ś n i e j s z y m

—  C o  t o b i e  I n g r i d ?  T w e  o c z y  p ł o n ą  i m a j ą  
d z i w n y  w y r a z  w  s o bi e .

mu s i s z  s ię  prze -

m ar z y ł .  Czu l  t yl kó ,  j a k  pal -  
p o  j e g o  pi ers i ac h i j ak  j e j  

i g ł o ś n i e j s z y m .
taki



■ J a  m a i z ę ,  i *  w t o b ie  o b u d z ę  m ę ż c zy zn ę ,  S ve n 
D o  w i e lk i c h  c z y n ó w  dzieci  s ię  n i c  na d a j ą .

-  ( i d y  c/.asein w  n o c y  o t ym śnię,  żc po m a r m u ­
r o w y c h  s c h o d a c h  idę ido g ó r y  i j a k i e ś  n i e b i a ń s k i e  
ś p i e w y  a n i o ł ó w  mn ie  w i t a * ! . .

I n gr i d  s ię  u ś m i e c h n ę ł a .
- D z i e c k o ,  c zy  n i gd y się  w t o b ie  m^żcz zna nie 

z b u o z D  B z y  te  p ł o w i e n n e  ' n o c n e  s nó w r o j e ni a ,  s i l ­
ni e j s z e  b ę d ą  n i l  Li p o w r ó t  w i o s n y  ? ' -Czy c ie bi e  n i gd y 
Żaden g ł o s  nie w.c ja  i się r o z k o s z e  ^ ni e  s t w a r z a ­
ją  S a r y .

S v c n  z a m k n ą ł  o c z y  i śnił .
D z i w n a ,  ni c  p o j ę t a  m u z y k a  g r a ł a  w  p r z c s t w o r a c i i .  

J a k i e ś  eciiii- u l o żn ec l i  pieśni  p ł yn ęł y  nad ni m,  s ły -  
szal'  s zum s k i z u ł e ł  n i e wi dz i a l n yc h  p t a k ó w  i b ł o g a  
b e z s i l n o ś ć  u p a j a ł a  Ł i y s ł y  j e g o .  I n gr i d by ła  nad nim 
p o c h y l o n ą .  C z u ł  j e j  o d d e c h  na s w e j  t wa rz y ,  czuł  
j a k  j e j  d ł o n i ć  rQż-\\ a r t e  w o l n o  s ię  p r z e s u w a ł y  po j e g o  
szyi ,  p i ers i ac h,  j a k  s ię  k u r c z o w o  w b i ł y  w  j e g o  c iało. . .
ł n a g l e  z d a ł o  m u  się,  j a k b y  j e j  u s t a  r ó ż a n e  w s s n ł y
s ię  w  j e g o  w a r g i ,  j a k b y  j e j  piersi  n a g i e ,  g o r ą c e
w s p a r D  s ię  na j e g o  p i ers i ac h,  j a k b y  w zd łu z  s w e g o  
d a ł a  czuł  j e j  uda d r ż ą c e . . .  1 z da ło  mu się,  j a k b y
r a m i o n y  b ia łe ,  j ak  w ę ż e  otoczy-h s z y j ę  jegło i cis ły 
do s i e b i e . . .

N i e b i a ń s k i e  ś p i e w y  ul ot ny ch  presm p ł y n ę ł y  w g ó ­
rze i b ł o g i e  uc zuc ie  b ez s i l no śc i  p i eśc i ł o  mu  z my sł y .

S y c n ,  s ły sz ał  j e j  c i c h y  s z ep t  p r z e p o j o n y  g o r ą ­
c ym o d d e c h e m ,  Sc en zb ud ź się,  b ą d ź  m-l odzic -ńcem. . .  
S \ e n . . .  S y e n . . .

O n  c a ł o w a ł  j e j  niers i  na gi e ,  wi ł  s ię  w n i ez n a n e j ,  
n i e p o j ę t e j  m ę c e ,  t r z y m a ł  j ą  w s w y c h  r a m i o n a c h . . .

—  Ingr id ,  czyżbc t eraz  m i a ł b y  się fcud o b j a w i ć ,  
c z yż b y się  c el e  z v d a  ziścić m i a ł y ?  I n gr i d ,  ty b o s k a ,  
—  Ingr id ,  ty m o j a . . .

S\ en,  b ą d ź  m ł o d z i e ń c e m . . .  S v e u . . .

S ł o ń c e  w oddal i  t o ną c  w e  w o d y ,  g a s u ę ł o .  I n gr i d 
ze  S \ e n e m  w r a c a ł a  d o  b r z e g u .  U j ę ł a  w i o s ł a  w s w e  
d ło n i e  i p r a c u j ą c  nimi,  pruł a c z ó ł n e m  falę.

—  S v e n ,  c z e m u  m i l c z y s z ?
O n  -iia nią spo|rzal  w z r o k i e m  w ś c i e k ł y m ,  pędnym 

w rr zut ów,
T y  t y g r y s i c o  w p o s ta c i  k ob i e t y .  T y ś  m e j  ud )- 

dośc i  s t a r g a ł a  m a r z e n i a  i cel  m e g o  życia o b r ó d t a ś  
w  ni we cz .  T y ś  s p o k ó j  3uszv z ab r a ł a  na z e w s z e  i 
to  obccg- n i e z n a n e , ę rd a k k i e ,  za czym ja t ę s k n i ą c  t yl ko  
m a r z y  m o g ł e m ,  d a ł a ś  mi  p o zn ać .  J u ż  m i ę  t ę s k n o t a  
n a p r z ó d  rw ac T he  b ę d z i e  i i d e a ł ó w  o p u ś c i ł y  si ły.  
Ingr id,  j?> c h w i l e  te t e r a z  p r ze k l i na m ,  w k t ó r y c h  r az  
p i e r w s z y  c ie bi e  Z o b a c z y ł e m .  I ngr id ,  ty l wi co  ż.ądna 
k . w i  m o j e j .

Ś v e n ,  żal  ci j e s t  szału,  k t ó r v m  raz pierwNzy 
s e r c e  t w o j e  b i ł o ?

— T y ś  mi  t ym s z a ł e m  s e r c e - m e  z at ru ła  i mi tą 
n i c o ś ć  p o k a z a ł a ś  ż\cia,  przed k t ó n f ^ z  ' t r w o g ą  - u c i e c  
c h c i a ł e m  w  iiaie.  M ó j  lot  d o  s ł o ń c a  dzis ia j  s ię  Z a ­
k oń cz ył ,  i p r ó ż n a  kru- je p r z y n o s z ę  zc s o b ą ,  im j e s t  
b iedni e j sz o aniżel i  ż eb ra k.

I n gr i d s ię  u ś m i e c h n ę ł a .
J a m  j e s t  szczęśl iwej ,  że s ię  t e r a z  s pełn i ł ,  sen 

m oi c h  m ar z e ń .  J u t r o  stąd o d e j d z i e s z  i m n ie  z a p o m ­
nisz,  t ak  j a k  j a  c iebi e .

Ingr id,  k r z y k n ą ł  S v e n  p rze raź l i wi e ,  tyś  już za-po:m- 
n i a ł a !

P r z y s k o c z y ł  do n i e j  i o h e j m u j ą d j j e j  s z y ję  pal cami ,  
za cz ął  k u r c z o w o  je  z ac iskać .  O n a  b r o n i ą c  się,  u d e ­
rz ał a  g o  w i o s ł e m  w c z oł o .  K r e w  b r y z g n ę l a . . .  S y e n  
s t a n ą ł  z a m r o c z o n y  c h w y t a j ą c  p o w i c i r z e  r ę k o m a ,  c z ó ł ­
no  się  ' z ak o ły sa l o  i r tmą!  w  g ł ę bi n y.

W o d a  s ię  w  k o ł o  p o c z ę ł a  czerw i e n i ć . . .
I ngr i d s z y b k o  s ię  o d da l a ł a .
A g d y  w  pob l i żu  z na l az ł a  s ię  f j o rd u,  z wi es i ła  wr o­

s ła  na h a k a c h  i p a t r zą c  na w y s p ę  p o z o s t a ł ą  w dali ,  
d a ł a  s ię  f a l o m  u n o s i ć  do  b rz e g u .

N a  wwspie R u gi ,  1921 r.

Dzielny chłopiec.
(Obrazek z powstania 1863 roku.)

Była to zima, pamiętna zima 1863 roku. Śnieg 
padał gęsto i zasypywał ślady ludzkich nóg, które 
przeszły przez las przed dwoma godzinami za’edwie,

W  nnejscu, gdzde leśne drogi rozchodziły się 
w dwie przeciwne strony, siała chatka leśnika, a w niej 
było dwoje ludzi: babka staruszka i dwunastoletnie 
chłopię Leśnik wyszedł z chaty, bo poprowadził 
przez las powstańców, cncąc im wskazać drogę, która 
wiodła do miejsca, gazie zbierał się większy oddział, 
a żona jego wybiegła do dworu dać znać, że nowsi 
ochotnicy znowu przyszli.

Choć to była dopiero czwarta godzina może, już 
w chacie było prawie ciemno. Chłopak zapali1 łu­
czywo, a babka przystawiła do ugnia garnek z kar­
toflami.

Nagle zdało się chłopczynie, że słyszy jakieś 
głosy. Nastawił uszu, 2bladł i szep n ą ł:

—  To Moskale jadą babuniu,
BaDka opuściła garnek i stanęła jak wryta.
Jeszcze chwila strasznego wyczekiwania, a drzwi 

rozwarły się z trzaskiemi i w progu chaty stanęli 
dwaj kozacy.

—  Hej, którędy przeszli p o w sta ń c y ? *
Przerażona kobieta nie odrzekła ani słowa, stał a

jak skamieniała i błędny wzrok utkwiła w żołnierza.
—  To warjatka, albo głucha, —  mruknął diugi 

kozak i zwrócił się dn chłopaka.
—  Czy wieś-, którą drogą poszli Polaki?
—  Wiem —  odparł śmiało chłopak, w którego 

głowie błysnęła nagle myśl, i wskazał drogę, wręcz 
przeciwną..

—  Weź go ze sobą na siodło —  rzekł oiicer —  
niech prowadzi.

Poiechali, a chropak m y ś li : —  Nim cały las prze 
jedziemy, nasi będą już daleko i już ich nie dogonią. 
—  Nareszcie las zaczął się pizerzedzać.

—  Stój —  rzekł c f ’ce r —  las s ę kończy, a ich 
niema. Chłopcze, ty nam wskazałeś fałszywą drogę 1

Chłopak milczał.
—  Pizywiązać go do drzewa i rozstrzelać! — za­

grzmiała komenda.
I w mgnieniu oka skrępowano biedne chłoDię 

i przywiązano je do dizewa. Już żołdak moskiewski 
wyciągnął karabin i wymierzył, gdy oficer zawołał:

—  Zostawcie go, niech go pożrą wilki. I tak 
w nocy nikt g i nie odszuka, a do rana zmarznie, bo 
mróz bierze tęgi.

I pojechał’, a chłopak zońał sam jeden u dy  
ucichł tętent kopyt końskich, chłopak pomyślał

—  Ich już nie dogonią.
Potem spróbował uwolnić rękę z więzów, ale byra 

mocno skrępowana. Uczuł jakieś dziwne osłabienie, 
spać mu się chciało, w myśli stanęła stara babka 
i ciepły przypiecek i garnek gorących kartofli. Pewno 
babka go szuna ale czy starowina tu dojdzie, ona już 
dawno nie wychodziła z chaty, bo nogami ledwo 
suwa. Wśród tych myśli senność go ogarnęła, p o ­
chylił głowę i zaczął tracić św.adomość swego po­
łożenia.



Naraź rozległ się tętent kopyt końskich; chłopak 
g o  usłyszał, ałe już nie iróg ł podnieść powiek, aby 
zobaczyć, kto to taki jedzie.

Koń stanął, a z niego zeskoczył kozak, szybko 
zaświecił małą połową latarkę, którą miał przy sobie, 
poprzecinał przy je j  blasku sznury, krępujące ręce 
dziecka, zdjął własny płaszcz, ułożył na nim chłopca, 
nalał mu w usta trochę gorzałki i zaczął rozcierać 
zziębnięte członki.

Zmarznięte dziecko ocknęło się.
— Chodź —  rzekł kozak —  posadzę cię na 

m ego konia i odwiozę do domu.
Chłopak rzucił się na szyję kozaka, ale w tejże 

chwili cofnął s:ę i szepnął:
—  Tyś Moskal. Ty idziesz zabijać naszych.
— Nie dziecię. Jam  Polak, przymuszony do 

służby moskiewskiej. Uciekłem. Prowadź mnie do 
o jca ,  abym jaknajprędzej połączył się z moimi ro­
d ak am i

Na 1e słowa oczy chłopca błysnęły radością, 
znowu wyUągnął ręce do moskiewskiego żołnierza, 
ale cofnął je  po raz wtóry.

—  A może ty zdrajca ? —  szepnął wahając się, 
—  Tatuś nie kazał ufać Moskalom.

Twarz kozaka spochmurniała, rzucił okiem na 
swój ubiór i rzekł:

—  W iem, że dokąd nie zrzucę z siebie tego ubra­
nia, nikt mi nie wierzy, ale prowadź mnie co- 
prędzej do twegu ojca, dla niego mam taki dowód, 
że go  przekonam od razu. Ale i dla ciebie dowód 
znajdę.

To rzekłszy, rozpiął mundur, wydobył mały m e­
dalik, wieszący na piersi, i pokazai go chłopcu. P ro ­
mień latarki oświecił obrazek, a cnłopak ujrzał N a j­
świętszą Pannę Częstochowską.

—  Nachyl się —  rzekł kozak, zbliżając latarkę 
do medalika —  i przeczytaj napis.

Chłopak wytężył wziok i przeczytał te słowa : 
„Królowo korony polskiej, módl się za nam i“.

—  O y  sądzisz, że Moskale noszą na piersiach 
takie obrazki ? —  zapytał.

—  Nie. Teraz wierzę ci. Poprowadzę cię do 
ojca, a on niech osądzi, co ma czynić.

Kozak posadził osłabionego jeszcze bardzo 
chłopca z ty łu za siodłem, wskoczył sam na konia, 
usiadł na siodle, i rz e k ł:

—  Trzymaj się mnie dobrze, bo i tak straełem  
dużo czasu, a od pośpiechu zależył ocalenie powstań­
ców, którzy się kryją w tym lesie.

Niedługo przybył chłopiec z obcym człowiekiem 
do domu.

Obcy żołnierz był naprawdę Polakiem, a dowie­
dziawszy się o wszystkiem, rzekł do dzielnego c h ło p c a :

—  Ocaliłeś oddział powstańców od zguby. W y­
rośniesz kiedyś na zacnego człowieka i dzielnego 
obrońcę ojczyzny.

Do starego leśnika zaś wyrzekł:
—  Jeśli Polska mieć będzie więcej takich dzieci, 

to  nie zginie. Walki nasze przynieść raz muszą jej 
wolność.

Pokazało się, że obcy żołnierz miał ważne infor­
m acje  dla powstańców, wiedział on bowiem o ru­
chach wojsk rosyjskich i z jego pomocą powstańcy 
opanowali wkrótce cały pobliski teren.

O Słowianach.
Na bezmiernym obszarze od Łaby i Odry aż do 

Dniepru i Wołgi siedział lud c chy i spokojny. Różną 
mową bogów swych chwalił, ale -rozumiał przecież 
bra i swoich, nawet daleko mieszkających, bo z jednego 
rodu byli wszyscy

Byli gromadą ludów szeroko rozlaną, nad którą 
eden  panował bóg, jeszcze podówczas pogański. 
Wyobrażano sobie tego boga w postaci człowieka
0  czterech głowach, patrzących na wsze strony. 
W pewnych okoli acb nosił miano Jarowita, gdzie 
indziej nazywano go Świętowdem. 1 Radegast było 
jego imię i Piorun lub P/owe. Ale bóg to był jeden, 
władca światłości, wielka, jasna, słoneczna, grom o­
władna potęga, mocarz ponad chmur/ i noc ciemną, 
w której Bies m eszkal i zle Licho

Świętowitowi w poświęconych gajach świątynie 
stawiano, t. zw. kantyny, jemu kapłani i lud cały znosił 
obiaty, tj. ofiary

Na kontynach zewnątrz i wewnątrz gwarzyły 
rzeźby o jego potędze i wystające ze śc an wyobra­
żeń a ludzi i zwierząt, w wielu barwach malowane. 
Ku ozdobie i czci Swiętewita skarby znoszono do 
jego świątyń i broń nieprzyjacielską w bitwie zdobytą 
dzbany złote i srebrne dia uczty i wróżby, rogi 
ogromne dzikich turów, złocone, miecze i noże i różr.y 
sprzęt kosztowny.

Wielki, jasny, na czfę*y strony patrzący Sw ętowit 
był władcą ludzi i bogów mniejszych, podwładnych, 
po całym ś U e c ie  mieszkających, tak na ziemi, . ja k
1 pod ziemią, w wodzie, powietrzu i chmurze, równie 
jak i w starych drzew dziuple.

Tych bogów mniejszych, dobrych i złych duchów, 
było bezmała tyle, co ludzi ra świecie.

Kmieć, w domu siedzący, wierzył, że tuż koło  
niego duchy domowe m ieszkają: Bożęta, Gosoodar- 
czyki albo Chowańce alb o  Podziomki. Było to dobre 
duchy, co krowom m leka dodają, kurom m nożą jaja, 
a gospodyni doDytek

Ale zato na rozstajach dióg i uro zyskach strasznie 
bywało Trzy sirstry Nędze bowiem tamtędy chadzały, 
kośc'sta Bieda krążyła, jęcząc, a kto na mą spojrzał, 
temu dola b j ła  ciężka na świecie; czasem śm ieje —  
Morowa Dziewica chustą wiała skrwawioną i ludzie 
marii podówczas, jak  muchy.

1 dalej po łąkach i polach różne boginki miesz­
kały zwodnicze, z którymi l e t  ej nie spotykać się 
człowiekowi. Były io Jędze albo Wiły, Dziwożony, 
Południce. Koło cmentarzysk zawsze duchy zmarłych 
krążyły, Dziady, którym ofiary składać należało.

Najwięcej istot nadludzkich mieszkało pc lasach, 
k 'óre olbrzymiemi szmatami kraj cały pokrywały, jako 
ogromne, pełne dzikiego zwierza, puszcze. Ponad 
wszystkimi bogami leśnymi najstarszy był Duch Leśny 
czyli Leśnik, który rożne psoty wyprawiał, a najbardziej 
nie lubił i mścił się, gdy ch c iw  ludzie drzewa wyci­
nali w lesie i w ten sposób królestwo jeg o  uszczu 
piali. O tok niego Rusałki mieszkały w leśnych ustro­
niach, a na moczarach Wilkołaki. Rusałki rozpalały 
błędne ogniki, w od 'ąc  mdłem ich światełkiem podróż­
nych na manowce. WiłKołaki zaś piły najchętniej krew 
ludzką

N id  wodami znowu panował Wodnik czyli Król 
Morki. Dwór je g c ,  w głębinach jezior położony, 
Topielce otaczali i Topielice. Niebezpieczne to były 
duchy, albowiem czyhały na kąpiących s ę i nieostroż­
nych wciągały zdradziecko w bezdenne tonie.

Pośrednikom  między wodą a chmurami był Smok- 
Tęcza. On to jednym rarmeniem swojem siedmio-



barwnem wyciąga1 wodą z rzek, stawów i źródeł, 
a potem niósł ją  wysoko ku chmurom, dostarczając 
wody, aby miary czem pola skraplać i łąki. Na każdej 
chmurze siedział Płanetuik i kierował nią, gdy po 
niebie płynęła, lotna, jak  kędzierzawy baranek, albo 
ciężka i ołowiana, jak wówczas, gdy grad spada na 
plony albo Slota rozmokła,

Pod ziemią wreszcie Krasnoludki mieszkały, drobne 
karzeiki, zwane niekiedy Paluszkami. Dobry to był 
drobiazg i zawsze prędzej pomógł człowiekowi, aniżeli 
zaszkodził.

Taka była wiara prastaiych Słowian.
Głownem ich zajęciem było rolnictwo i chów 

bydła. Serdecznie do ziemi rodzinnej przywiązani, 
urniel’ je j  bronić aż do ostatniej kropli krwi. Zresztą 
na wojnę ruszali niechętnie, bo lud^m spokojnym byli 
i dziwnie pogodnym.

Zwierz dziki odzienia im dostarczał, barć leśna 
miodu, z,emia-rodzicielka chleba. Wszystkiego mieli 
poddostatkiem, cudzego więc nie pożądali — .nie  byli 
chciwi łupów i zaboru.

Ich życie Dodobne było do życia jednej rodziny, 
rozrodzonej tylko r,a plem iona. Ci, którzy od jednego 
praojca pochodzili, zawsze trzymali się razem, koło 
siebie mieszkali, szli razem na wojnę, pod rodową 
zbierając się cnorągwią.

przez długie w e k i  nikt nawet nie słyszał o nich 
Byli ludem wolnym i pokój miłującym.

Franciszek laworski

Co to jest termometr?
J e s t  to,  z d a j e  s ię ,  p r z e d m i o t  p o w s z e c h n i e  z nan y 

i p o w s z e c h n i e  u ż y w a n y ,  a j e d n a k  w i d u  nie r oz u mi e ,  
na  c z y m  p o l e g a  j e g o  d zi a ł a n i e  i n i e d o s t a t e c z n i e  o c e ­
nia  w a ż n o ś ć  t e r m o m e t i u  w  ^yciu c o d z i e n n y m .  ' - C hc ę  
z a t y m  ki lka s ł ó w  o t e r m o m e t r z e  napi s ać .

J u ż  o d  b a r d z o  d a w n y c h  c z a s ó w  w i e m y ,  ze  p r a ­
w i e  w s z y s t k i e  c ia ł a o g r z e w a n e  r o z s z e r z a j ą  s ię ,  a w 
z i mni e  k u r c z ą  s ię  i m a l e j ą .  K o w a l  w i e ,  że  na  k o ł o  
n a k ł a d a  s ię  t y l k o  o b r ę c z  n a g r z a n ą , ’ g d y ż  po o z i ę b i e ­
niu nie w e s z ł a b y  na  k oł o .

C i a ł a  s t a ł e  w  t e j  s a m e j  t e m p e r a t u r z e  czyl i  c iep 'e  
r o z s z e r z a j ą  s ię  p o w o l n i e j  i m i n c j  od g a z ó w ,  a p ł yn y 
od ciał  s t a ł y ch

T y l k o  n i e k t ó r e  c ia ł a  z a c h o w u j ą  s ię  o d m i e n n i e ;  na-  
p rz y k ł a d  ka u cz u k przj^ o g r z e w a n i u  kurcz\ s ię ,  p r zy  
o z i ę bi a ni u  r oz sze rza  s ię ,  g d y  z a m a r z a  na  lód.

P o n i e w a ż , "  z a ty m każ da  z m i a n a  c iepł a czyl i  t e m -  
p e r a t u n  j a k i e g o ś  p r z e d m i o t u  z mi e ni a  też. j e g o  o b j ę ­
t oś ć ,  p r z e t o  ł a t w o  j e s t  z r o z u m i e ć ,  że jeżel i  o b j ę t o ś ć  
j a k i e j ś  rzeczy s ię  p o w i ę k s z a ,  to j e s t  c i ep i e j ,  a j eże l i  
s ię  z m n i e j s z a ,  to j e s t  z i mni e j .  W  t e n s p o s ó b  z m i a n a  
o b j ę t o ś c i  j a k i e j ś  rze cz y m i e r z y m y  t e m p e r a t u r ę ,  czyli  
c ie pł o.

D o b r z e ,  p o w i e  k ł o ś ,  a i e  s k ą d  w i e m ,  że p r ze d mi o t ,  
k t ó r y m  m i e r z ę  t e m p a r a t u r ę  I n n e g o  p r z ed mi o t u ,  m a  tę  
s a m ą  t e n i p a r a t u r ę  c o  t e n p r z e d m i o t .  O t o /  d o ś w i a d c z e ­
ni e  w y k a z u j e ,  że w p r z e d m i o t a c h  d o  s ie bi e  zh iżonyci t  
t e m p a r a t u r y  s ię  w y r ó w n u j ą  N a  t y m  p o l e g a  o g r z e w a ­
ni e m i e s z k a n i a  p rz e z  piec .

O t ó ż ,  o p i e r a j ą c  s ię  na t y c h  d w ó c h  w a o i y c h  d o ­
ś w i a d c z e n i a c h ,  z b u d o w a n o  p r z y rz ąd  do m ie rz e ni a  
c iepł a,  czyli  t e m p a r a t u r y ,  t a k  z w a n y  t e r m o m e t r .

P r ó b y  używ ani a c ia ł  s t a ł y ch ,  n a p r z y k ł a d  żelaza 
ni c  d a ł y  p o m y ś l n y c h  w y n i k ó w ,  g d y ż  ęciała  s t a ł e  
t y l k o  n i e z n a c z n i e  z m i e n i a j ą  s w ą *  o b j ę t o ś ć  p o d  w p ł y ­
w e m  z m i a n y  t e m p a r a t u r y .  S z t a b a  że laz na  na 10 
ł o k c i  d ł u g a ,  m o c n o  z a g r z a n a ,  w y d ł u ż a  s ię  t y l ko  o 
j e d n ą  d zi es ią t ą  ca ł a .  W o b e c  t e g o  z w r ó c o n o  się  d o

p ł y n ó w ,  gdyż. g a zy  s ą  :a n u d o  w i d o c z n e  i są z an a d t o  
p r ę ż n e.  P r ó b o w a n o  n a j p i e r w  u ż y w a ć  w o d y .  O k a z a ł o  
s ię  j ednak,  że  w o d a  j e s t  5łyrń m i e rn i k i em  ciepł a,  g d y ż  
mai/.nie od b y l e  mr o zi ku,  a o d  g o r ą c a  w r e  i p ar u j e .  
P o  d r u g i c h  p r ó b a c h  p r z e k o n a n o  się, - . 'że n a j l ep i e j  d o  
m i e r z e n i a  t e m p a r a t u r y  n a d a j e  się cieez' j  z w a n a  r tę c ją .  
J e s t  t o  s r e b r z y s t y ,  c iężki  p ł yn ,  b a r d z o  ruę t i Swy,  z w a n y  
ta kż e  ż y w e n t  s r e b r e m .  O t ó ż  rręć r o z g r z a n a  ro z sz e rz a  
s ię  b a r d z o  z na c zn i e  i r ó w n o ,  a o z i ę b i a n a  ku r cz y  się* 
t a kż e  w s p o s ó b  w i d o c z n y  i r ó w n y .  P r z y t y m  ma r zn ie  
ona  d a l e k o  t ru dn ie j  o d  w o d y ,  p a r u j e  ni ezna cz ni , . , a 
w r e  d o p i e r o  o d m o c n e g o  g o r ą c a .

A ż e b y  m ó c  użyć rtęci  do mi erz eni a  t e m p e r a t u r y ,  
t r z e b a  j ą  w l a ć  d o  s z k l a n e g o  na cz yni a .  B i er ze  ‘się 
n a c z y n i e  s z k l a ne ,  g d y ż  s zk ło ,  j a k o  przezroczyst i . ,  p o ­
z w a l a  wi dz i eć  ws z e l k ie  z m i a n y  o b j ę t o ś c i  rtęci ,  a po  
d r u g i e  s z k ł o  p o d  w p ł y w e m  z m i a n y  t e m p e r a t u r y  
t y l ko  n i e z n a c z n y m  u l e g a  z m i a n o m .

N a c z y n i e  s z k l a n e ,  d o  k t ó r e g o  w l e w a  s ię  r tęć ,  m a 
k s z i a ł t  s z k l a n e j  rurki ,  na j e d n y m  k o ń c u  z a l u t o w a i i e j ,  
a na d i u g i m  r o z d ę t e j  w  b a u i e c z k ę .  B a ń k a  i m n i e j s z a  
c z ę ś ć  rurki  w y p e ł n i o n a  j e s t  rtęcią.  O b o k  rurki  j e s t  
p o u z ia ł ka ,  p o k a z u j ą c a  s t op n i c .  J e s t  ki lka t a k i c h  P ę ­
dz ia łe k.

N a j h a r d z i e j  z na ne  i u ż y w a n e  s ą  podz ia lki  C c l -  
z j usz a i R e o m i u r a .  P od zi a lk i  ro bi  s ię  w  t en s p o s ó b ,  
że  t e r m o m e t r  zan u rz a  się  w  p o k r u s z o n y  t o p n i e j ą c y  
lód i m i e j s c e  d o  k t ó r e g o  w t e d y  p o d n i e s i e  s ię  r tę ć  
o z n a c z a m y  z e r e m  (0) .  Z e r o  z a t em  na  t e r m o m e t r z e  
p o k a z u j e  t e m p a r a t u r ę ,  w  k t ó r e j  lód s ię  topi .  J a k o  
d rug i  p u n k t  s tały o b r a n o  w r z e n i e  w o d y  i m i e j s c e  
do  k t ó r e g o  p o d n o s i  s ię  r tę ć  w  t e r m o m e t r z e ™  z a n u ­
r z o n y m  w e  w r z ą c e j  wodzie^ o z n a c za  C e l z j u s z  l iczba 
100 ,  a R e o m i u r  l i czb ą 80 .  N a s t ę p n i e  Celzjusz*' .  dzieli  
p rz e s t r z e ń  m i ę d z y  0  a 100 na s t o  s t op ni  czyli  c zę ­
ści .  a R e o m i u r  na 8 0  części .  W  ten spos.ób w k ł a ­
d a j ą c  t e r m o m e t r  d o  c ieczy,  do g a z u ,  l u b  czl i w i e k o -  
wi  p o d  p a c h ę ,  m o ż e m y  s t w i er d zi ć  na  p o d s t a w i e  po -  
dzial ki ,  na ile s t o p ni  r t ęć  s ię  p o d n i o s ł a  c zy s p ad la ,  
czyli  j a k a  j e s t  t e m p a r a t u r a  m i e r z o n e j  rzecz,- .  N a j t r u d ­
ni e j  m i e r z y ć  t e m p a r a t u r ę  d a ł  s t a ł y c h ,  g d y ż  t e  n a j p o -  
w o l n i e j  w y r ó w n y w u i ą  s w e  c i e p ł o  Z - o t o c z e n i e m ,  w o b e c  
c z e g o  t e r m o m e t r  ni c  m o ż e  ś c i ś l e  z mi e rz y ć  ciepłu c iała 
s t a ł e g ó r * ,

\V jaki  s p o s ó b  o z n a c z a  s ię  t e m p a r a t u r ę  j a k i e g o ś  
c ia ł a  n a p r z y k ł a d  p o w i e t r z a ?

T e r m o m e t r  t r z y m a  s ię  na p o w i e t r z u , \ c z y  w i n­
ny m g a zi e ,  l ub  p ł y n ie  i p a t rz y  s ię  na  r tęć ,  d o  j a k i e g o  
s t o p n i a  p o d n i e s i e  s ię.  W i ę c  n a p r z y k ł a d  r t ęć  p o d ­
n i o sł a  s ięg o 2 0  k r e s e k  czyli  s to p n,  na  p o d z i a ł c e  
C e l z j u s z a  p o w y ż e j  ze ra ,  c o  s ię  pi sze  ± 2 0 ’ C.  Z n a k  
±  o z n ac z a ,  ż e  r tę ć  p o d n i o s ł a  s ię  p o w y ż e j  zera,  
k ó ł k o  pizy l i c zb i e  o z n a c z a  s top ie ń,  l ic zba  —  i l o ś ć  
s t o p n i ,  a C . ,  ż e  m i e r z y m y  w e d ł u g  podział ki  C e l ­
s j u s za .  S p a d e k  rtęci  p o n i ż e j  zera  o z n a c z a  się  z n a ­
k i em , a p o d z i a ł k ę  R e o m i u r a  l i t erą  R.

T e r m o m e t r u  u ż y w a j ą  o b e c n i e  w s z y s c y ,  s z c z e g ó l n e  
j e d n a k  z n a c z e n i e  m a  dla l e k a rz a ,  u c z o n e g o ,  i n żyn ie ra  
w  f a b r y c e ,  g ó r n i k a  itp.  4  B

Humor i satyra.
Autentyczne. ,

—  Panie doktorze notrzebuję zasięgnąć rady, ale 
pragnąłbym, aby nam nikt nie przeszkadza!.,. Kiedy 
mam się do m ego zgłosić?

- -  Najlepiej* w godzinach kiedv przyjmuję pacjen­
tów. Przyjdź pan pomiędzy 3  a 5-tą ręczę, że bę­
dziemy sami


